Wydanie południowe 


„GŁOS NARODU* 


Wychodzi dwa razy dzien- 

mie, o godz. 12-tej w po- 

ładnie i o godzinie 6-tej 
wieczorem 


PRENUMERATA wyno- 
si w Krakowie: miesig- 
znie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
zanoszenie dosdomu do- 
placa się 40 hal., za dwu- 
razowe 60 hal. 


Na prowincji: miesię- 
sznie kor. 2 hal. 70, kwar- 
4alnie kor.8. W państwie 
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Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: 
wurazową wysyłkę dziennie doplaca się 60 hal. miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal. 
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„GŁOS NAROLU* 


Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniam do domu 
1 kornuę. 
Numer poładn.10hal. wie- 
ozorny 4 hal. Listy pie- 
niężne przekazy na pronu= 
merate i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu“, — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrgkie 
monsrchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działa p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSK) w biurze inseratowem „Glosa Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1.7 

Od miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skłąd tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raá 

każdy nastgpuy 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie „3. Sokołowski, Pasaż 

Henamanna, v Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutschera % Schleri, R. Moses, Fried), w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie. 
J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 
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Kraków, poniedziałek 14 października 1907 r. 
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Choroba cesarza. 


Wiedeń 13 października 

Uczucie niepokoju z powodu choroby ce- 
sarza trwa dalej. Wiadomo już, że cesarz prze- 
bywa dość ostrą influenzę, co przy podeszłym 
wieku monarchy, może dać powód do poważ- 
nych obaw. Bezpośredniego niebezpieczeństwa 
niema nawet biuletynów pie wydaja lekarze 
ordynujący, a człon. domn ces. i amba:adoro- 
wie, są zawiadamiani codziennie przez telefon 
o przebiegu choroby. Ścisłej prawdy nikt nie 
wie oprócz lekarzy, którzy naturalnie milczą 
bezwzględnie, tyle tylko można się dowiedzieć, 
że gorączka znów powróciła, a objawy kataral- 
ne nie ustają. Oprócz tego męczy cesarza ka- 
szel, który mu ciągle przerywa sen. Zresztą 
monarcha nie kładzie się do łóżka i pracuje 
codziennie z szefem nadwornej kancelarjii obu 
jenerał-adjutantami. Widocznie jednak lekarze 
nie przypuszczają, aby cesarz mógł w krótkim 
czasie opuścić pałac, bo wizyta hiszpańskiej 
pary królewskiej została odwołaną, chociaż 
część rzeczy jnż nadeszła z Madrytu do amba- 
sady hiszpańskiej. 

Przyjechała tylko królowa wdowa Krysty- 
na, ale pod ścisłem incognito, i stanęła w pa- 
łacu swego brata arcyksięcia Fryderyka. Jest 
to wizyta zupełnie prywatno-rodzinna. 

Parlament został zwołany jak wiadomo na 
16 pażdziernika. Pierwotnie istniał zamiar; aby 
już na pierwszem posiedzeniu przedłożyć pro- 
jekt nowej ugody. Musiano jednak tego zamia- 
ru zaniechać, ponieważ ministrowie nie mogli 
jeszcze złożyć sprawozdania cesarzowi; gdyby 
to było możliwem, choćby w przededniu sesji. 
program posiedzenia będzie zmieniony. 

W każdym razie członkowie koła powinni 
zjechać się w komplecie odrazu, gdyż już pier- 
wsze dni nowej sesji mogą być decydującemi 
dla dalszego ułożenia stosunków partyjnych, i 
dla rekonstrukcji gabinetu. Bar. Beck rozpo- 
czął konferencje z przywódcami stronnictw, i 
od ich wyniku zależeć będą ewentualne zmia- 
ny w gabinecie. Wszystko jednak co o tem 
piszą w dziennikach wiedeńskich, jest rezul- 
tatem prywatnych kombinacji, najczęściej nie- 
wiarygodnych. ~ Zwłaszcza „Neue freie Prese“ 
zupełnie teraz odosobniona, wysila całą fanta- 
zję, aby utrzymać swoją reputację Weltblattu. 
Ale upadek wpływów tego dziennika jest zbyt 
widoczny. 

Wogóle tutejsza żydowska prasa roi się od 
efektownych kaczek dziennikarskich, i tak 
między innymi rozpowszechniona i w Galicji 
wiadomość o przymusie mundurowym dła niż 
szych urzędmików i uwolnieniu od surtaksy 
50.000 cetnarów m. cukru węgierskiego im- 
portowanego do Galicji, jest zwykłą plotką, któ 
rej tu nikt znający stosunki nie wierzy. 


Wiedeń 13 pażdz. O stanie zdrowia cesa- 
rza dowiaduje się c. k. biuro koresp. w połu- 
dnie ca następuje: 

Cesarz pizepędził dzisiejszą: noe dość do- 
brzo. Wstał: około godz. wpół: do 6 i był w 


<. tym, czasie bez gorączki, Dopiero około go- 


dziny 8 pojawiłą się lekka gorączka. która z 


przerwami dotąd twą- Katan jaśo taki posi wa 
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'zależnienie po 


czął ustępować. Podrażnienie kaszlu nie jest 
jaź tak intenzywne i obfite. Stan sił i przyj- 
mowanie pokarmów zadawalniające. Stan ob- 
jektywny nie jest ogólnie niskorzystny. 

Wiedeń 13 paźdz. wieczorem. Tempera- 
tura od południa się podniosła, jednak nie jest 
wyższą niż w dniach poprzednich. Stan sił 
zadawalniający. Przyjmowanie pokarmów wy- 
starczające. Dzień dzisiejszy był raczej lep- 
szy. 

Wiedeń. „Kor. 13 paźdz. Wilhelm“ donosi 
o stania zdrowia cesarza: 

Noc dzisiejsze upłynęła znów spokojniej. 
Cesarz obudził się dzisiaj rano także nieco 
później aniżeli zazwyczaj. Dłnższy sen odświe- 
żył cesarza. Sen był tylko kilka razy przery- 
wany przez kaszel. Podwyższenie temperatu- 
ry trwało do godzin porannych, rano tempe- 
ratura opadła; Gdy cesarz wstał z łóżka, le- 
karz przyboczny dr. Kerzel przedsięwziął do- 
kładne badanie i stwierdził, że stan cesarza 
jest zadawalniający. 


Nowe zakusy hakaty, 


Hakatyści nie próżnują. Wespół z kiero- 
wnikami pruskiej polityki państwowej kują 
wciąż nowe projekty antipolskie. Po słynnym 
projekcie ustawy o wywłaszczeniu Polaków, 
powstał nowy, równie nikczemny zamysł, wy- 
mierzony przęciw wolności zgromadzeń i sto- 
warzyszeń polskich. Tak samo, jak projekt o 
wywłaszczeniu, nie jest on jedynie tworem zwy 
rodniałych mózgów hakatystycznych, lecz 
wszedł do programu rządowej polityki. A co 
jest rzeczą charakterystyczną, że ten nowy za 
mach przeciw Polakom ma przynieść nowa 
„liberalna* ustawa o stowarzyszeniach, jakiej 
domagają się „wolnomyślni*. Jak już wiemy 
z telegramów, ta nowa „liberalna* ustawa ma 
zawierać klauzulę, według której zgromadze- 
nia polskie będą mogły odbywać się jedynie 
za specjalnem pozwoleniem władzy miejsco- 
wej, co naturalnie byłoby równoznaczne z zu- 
pełnym zakazem takich zgromadzeń. W tej 
sprawie W. kanclerz Rzeszy konferował już z 
„liberałami* niemieckimi i choć spotkał się po 
dobno na punkcie klauzuli antipolskiej z opo- 
rem z ich strony, nie rmoźna się łudzić, aby 
ten opór był szczerym i stanowczym. Zamie- 
szczone w sobotnim numerze „Gł Nar.“ u- 
chwały zjazdu wiesbadeńskiego, nie pozosta- 
wiają żadnej wątpliwości, że „liberałowie* nie- 
mieccy domagający się „narodowej“ ustawy o 
zgromadzeniach, i w tym wypadku nie staną w 
poprzek zakusom hakatystycznym, 

Ale na tem nie koniec. Zamierzone ogra 
niczenie prawa zgromadzeń Polaków nie zada- 
walnia hąkatystów. Wystąpili oni teraz z no- 
wymi, jeszcze bezczelniejszymi żądaniami. „B. 
Tagi". Rundschau* oświadcza, że wyłąkżne u- 
GRIth zgromadzeń od zezwole= 
nia lokalnej władzy bynajmniej nie wystarcza, 
iże takie rozstrzygnięcie sprawy w nowym 
projekcie byłoby „ciążkim błędom“, „Precz z 


aianiem Się! — woła — Każdy Polak nau- 


czył się (?) języka niemieckiego przez obowiąz- 
kową naukę szkolną, przeto należy od Polaków 
wymagać, by na zgromadzeniach publicznych 
posługiwali się językiem niemieckim !* 

Tak samo i „Deutsche Tages Ztg“ doszła 
teraz do wniosku, że ograniczenie zgromadzeń 
polskich nie wystarcza, że trzeba Polakom w 
życiu pubłicznem gwałtem narzucić język nie 
miecki, i wzywa rząd by przy tem obstawał ko 
uiecznie i przyjęcie tego zastrzeżenia postawił 
za bezwzględny warunek przyjścia do skutku 
całej ustawy. 

Taką ma być ta nowa „liberalna“ ustawa 
o stowarzyszeniach w myśl ostatnich pragnień 
hakatystycznych. A choć trudno uwierzyć, a- 
by mogła ona uzyskać większość w parlamen 
cie, w każdym bądź razie ten nowy projekt an 
tipolski jest najjaskrawszym wyrazem nikczem 
ności i obłudy pruskiej. Świadczy on niezbi- 
cie że zarówno rząd pruski, jak i pruski „libe- 
ralizm* prowadzą na smyczy zezwierzęceni 
działacze hakaty. 


Sejm polski w Ameryce. 


W Baltimore w ostatnich dniach września 
odbył się 17-ty z rzędu Sejm Związku Narodu 
Polskiego, organizacji, która, obejmuje całą 
ludność polską, w Stanach Zjednoczonych za- 
mieszkała. O przebiegu tego Sejmu donoszą 
do „Kur. Poz“. następujące szczegóły, 

Zjazd rozpoczęto odśpiewaniem hymnu „Bo- 
że coś Polskę“, poczem odczytano liczne te- 
legramy powitaln3, nadesłane od rozmaitych 
instytucji i wybitnych osobistości, między ni- 
mi od Burmistrza miasta Bostonu ze zapro- 
szeniem przyszłego Sejmu do tego miasta. 

W 3 dzień zjazdu przybył na posiedzenie 
gubernator stanu Maryland, który wygłosił 
bardzo sympatyczną mowę i z dumą wspom- 
niał o tem, że dziad jego walczył ramię przy 
ramieniu z Kościuszką o wolność Ameryki. 

W następny dzień urządzono wycieczkę 
do Waszyngtonu. Pierwsze te odwiedziny de- 
legatów polskich w stolicy amerykańskiej pray- 
brały rozmiary imponującej, uroczystej domon- 
stracyi politycznej. Delegaci udali się naprzód 
przed pomnik Waszyngtona, gdzie złożyli wspa- 
niały wieniec, a potem do Kapitolu, gdzie 
wśród podniosłych przemówień uwieńczono 
biusty Kościuszki i Puiaskiego. Po obiedzie 
zwiedzono park Lafayetta, w którym ma sta- 
nąć pomnik Kościuszki, a następnie udali się 
wszyscy do prezydenta Roosevelta. =. Pre- 
zydent zjawił się z liczną świtą i, powitawszy 
uprzejmie delegatów, prosił, aby mu każdego 
z nich z osobna przedstawiono, przyczem ka- 
żdemu uścisnął dłoń. 

Po audjencyi wrócono do Baltimore i 
ze świeżymi siłami kontynuowano dalsze obrady. 
Najważniejszą sprawą było zaprowadzenie po- 
datku stopniowego celem umożliwienia mło- 
dym elamentom przystąpienia do Związku. 
Wniosek odnośny przyjęto wśród ogólnego 
entuzjazmu wielką większością głosów. Odrzu- 
cono, natomiast projekt wydawania WOK 
zwiągkowego, uważając go za zbyt wiblkie Fe 
zyko pod Wwzgłędem finansowytn. Proponowa- 
ną zmianę konstytucji Związku odłożono do 
przyszłego sejmu. Nastrój wśród delegatów 
panował jak najlepszy. 
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Z Rosyi. 
Rozmowa ze „zbawcą” Rosji. 


Współpracownik petersburskiego „Słowa* 
zapragnął «wiedzieć, jak się na sprawę „zba- 
wienia Rosji“ zapatrnje Związek narodu rosyi- 
skiego i w tym celu zwrócił się do osławione- 
go prezesa Związku, dr. Dubrowina. Dr. Du- 
browin jako pierwszy warunek zbawienia Ro- 
sji uważa zupełne zniesienie Dumy: 

— Na co nam ona potrzebna? — pytał. 
Dła zachęcenia buntowników ? Dla nowych roz- 
ruchów? Dla ostatecznej ruiny państwa? Ale 
czy już i bez Dumy nie jesteśmy doszczętnie 
zrujnowani? 

Zastanów się pan tylko, jak teraz podro 
źało życie. A może pan sądzisz, że jestem biuro- 
kratą, że lubię zbytek i dlatego życie obecne 
wydaje mi się drogiem? Bynajmniej. Jestem 
człowiekiem bardzo skromnych wymagań. Mam 
tylko jedną kucharkę i jedną służącą i zada- 
walniam się bardzo skromnemi obiadami z 
dwóch dań. Dawniej obiad taki kosztował mnie 
tylko rubla, dziś kosztuje 2 i pół a czasem 
nawet trzy ruble. 

„Co to jest? To pachnie bankructwem. 
A rząd głaszcze po głowie rozmaitych „huli- 
ganów'* zwołuje ich do Dumy, zamiast zastoso- 
wać względem nich najsurowsze Środki. 

„Wielu uważa mnie za jakiegoś wampira, 
potwora-zabójcę, mnie, który nie mam zamia- 
ru nikogo zabijać”. 

Współpracownik „Słowa sądził już, że u- 
słyszy z ust Dubrowina potępienie «wyroków 
śmierci, okazało się jednak, że stracenie nie- 
ma, zdaniem wodza prawdziwych Rosjan, nie 
wspólnego z zabójstwem i jest środkiem bar- 
dzo na miejscu“. 

— A jak pan sądzi — pytał Dubrowin — 
jle nam też trzeba wyroków śmierci? 

Współpracownik „Słowa“ chciał właśnie 
zawołać: 

Nie trzeba żadnego!* prezes Zwiazku ro- 
syjskiego jednak nie dał mu dojść do słowa i 
sam odpowiedział na pytanie. „Tylko ośm — 
mówił — (współpracownik odetchnął) głów- 
nych, prócz tego 200 drugorzędnych, no ido- 
dodatkowo jeszcze z jakie trzy tysiące, a nie- 
zawodnie nastanie spokój. 

— To przecie nie dużo, — ciągnął dalej 
dr. Dubrowin — to bardzo mało i żaden pra- 
wdziwie rosyjski człowiek nie ułęknie się ta 
kiej liczby ofiar, gdy idzie o dobro ojczyzny. 


5) Jan Okwietko. 
PRZED BURZĄ. 


Część I. 
Rozdział I. 


Rodzice dowiedziawszy się o drukowanych 
przestępstwach syna, odrazu postanowili wy- 
powiedzieć wojnę tym jego nowym artystycz- 
nym ianiazjom. 

Tym razem Zygmunt chciał postawić na 
swojem. Zaczęła się więc walka w rodzinie, 
walka tem zaciętsza, że skupiona tylko na je- 
dnym przedmiocie, poza którym po dawnemu 
najlepsze panowały stosunki. Rodzice wszel- 
kiemi siłami odciągali syna od zmiany fakul- 
tetu, syn stał przy swojem i w odpowiedzi na 
rozmaite przytaczane argumenty, drukował 
utwory jedne po drugich, wstąpił wreszcie na 
dobre do redakcji jednego z dzienników, jako 
krytyk literacki i felietonista. 


Dziennik należsł do konserwatywnych i 
był przez starych Borowskich bardzo sumien- 
nie czytany. Kiedy w noworocznym spisie 
współpracowników spostrzegli nazwisko syna, 
kiedy w coraz częstszych odstępach napoty- 
kali podpisane przez niego artykuły i nowele, 
zrożumieli, że jest straconym dla nich. 

Stary Borowski wprawdzie był trochę du- 
mny ze zdolności potomka, dzięki którym na- 
zwisko Borowskich figurowało obok takich 
znakomitości jak Sieukiewicz, Prus lub Orze- 
szkowa. 

Łechtała go taż mile ta okoliczność, że 
od pewnego czasu ZYgmunt przestał zwracać 
się do niego o pieniadze na drobne wydatki 
Zapytany przez ojce, jakim sposobem te wy- 
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— A więc — mówił współpracownik — 
zdaniem pańskiem stracić należy 3,208 ludzi? 
Jeżeli jedna« nie wysiarczy cyfra ta, która pa- 
nu wydaje się tak małą? Co wtedy? 


— Wtedy można będzie dorzucić jakiś 
tysiączek — odpowiedział doktór bez namy- 
słu. — Inaczej nie można. Udowodnij mi pan, 


że mosua inaczej, ale pan tego uczynić nie 
zdołasz(!) Niech mi kto udowodni, że się my- 
lę, a wówczas — wierz mi pan — a wówczas 
zmienię zdanie moje. 

W 'półpracownik „Słowa“ nie silił się je- 
dnak na dowody, któreby mogły przekonać 
niepoczytalnego prowodyra „istinno ruskich 
chuliganów“. 

Karol Amalja Grisgmut. Jak doniósł te- 
legram, w Moskwie zmarł słynny redaktor ró- 
wnie słynnych „Moskiewskich Wiedomostiej* 
Karol Amalja Gringmuth, tak bowiem brzmi 
w istocie imię i nazwisko tego „naiprawdziw- 
szego“ Rosjanina. Był to najwstrętniejszv wy- 
twór rosyjskiej reakcji. Jako spadkobierca 
Katkowa na stanowisku pioniera nacjonaliamu 
rosyjskiego, nie dorównywał swemu mistrzo- 
wi ani inteligencją, ani zdolnościami publicy- 
stycznemi, prześcignął go natomiast chuligań- 
skim zapałem w szczuciu na „inorodców* wo- 
góle, a Polaków w szczególności. Gdy w Ro- 
sji ogłoszono wreszcie manifest „konstytucyj- 
ny“, Gringmuth stanął na czele rewolucyjnej 
czarnej sotni i prowadził zaciekłą kampanję w 
obronie dawnego ustroju i „samodzierżawjaę. 
Nie cofał się przytem przed najzuch walszymi 
napaściami na rząd, za rzekomy jego konsty- 
tucjonalizm i „liberalizm“, Witiego jako autora 
manifestu październikowego obrzucał stałe mia- 
nem „zdrajcy“, jak i wszystkich działaczy pań- 
stwowych, którzy nie chciełi uznać za jedynie 
odpowiednia dla Rosji konstytucję — strvcz- 
ka — Sybiru i kauta. błageletnia działalność 
Gringmutha doczekała -się należnej oceny. Ga- 
ja uczciwa Rosja odwróciła się ze wsiręten od 
tego człowieka i od jego pisma, które mogło 
wychodzić jedynie dzięki rządowym subsydjora. 
Giy pocczas wyborów do drugiej Dumy, Gring 
muth postawił w Moskwie swą kandydaturę 
otrzymał tylko jeden jedyny głos — niewatnli- 
wie swój własny. Nawet „prawaziwi” Rosjąnie 
pie chcieli głosować na swego przywódcę. za- 
pewne ze względu na jego żydowskie pocho- 
chodzenie. Bo tmzaba wiedzieć, i to rzecz naj- 
charakterystyczniejsza. że ten prowodyr „isti..- 
no ruskich ludiej* i czarnosscinowy obrońca 


datki opędza, odpowiedział z widocznem za- 
dowoleniem, że zarabia piórem. 

To też kiedy hrabia August, brat starego 
Borowskiego. wymawisł mu, że pozwala syno- 
wi na pospolitowanie nazwiska. 

— Gadaj co chcesz — odparł mu stary — 
inni w jego wieku robią długi, a on nawet o 
wyznaczone nie prosi. 

— Jest w tem pewna zasługa — ciągnał 
dalej swoje wywody hrabia August. — Jednak- 
że na twojem miejscu nie cieszyłbym się znów 
tak bardzo. Przedewszystkiern to, co w ten 
sposób zaoszczędzisz, nie wzbogaci cię. Bał- 
bym się natomiast, będąc ojcem Zygmanta, że 
ten łatwy sukces przewróci mu w głowie. Twój 
autorytet zmaleje z każdym wydrukowanym 
wyrazem, z każdym zarobionym rublem. Chło- 
piec poczuje, że może się bez ciebie obcho- 
dzić i zechce pójść o własnych siłach, a wte- 
dy gotów na prawdę zostać literatem. 

fe itym podobne względy skłoniły Bo- 
rowskich do stanowczych kroków. Po mozol- 
nych naradach, do których wszyscy członko- 
wie rodziny zostali dopuszczeni, postanowiono 
że trzeba koniecznie wyrwać Zygmunta z pod 
złych warszawskich wpływów. Chwilowo rzecz 
się przedstawiała łatwo. Ojciec Borowski, pre- 
tekstując zmęczenie, zawezwał syna do pomo- 
cy przy załatwianiu interesów. 

Zygmunt lubił wieś, możeby nawet lubił 
gospodarkę, ale kilkanaście lat wychowania w 
mieście oddaliły go zupełnie od tego zajęcia. 
Chętnie wszakże opuszczał Warszawę i do- 
stawszy się na wieś, starał się z całym przy- 
rodzonym mu młodym impetem wniknąć w 
tajniki powierzonych jego pieczy gałęzi. Czas 
schodził mu prędko i mile, tembardziej, że 
Borowscy starali się jak mogli, uprzyjemnić 
synowi ten okres kwarantanny. 

Jedna tylko rzecz dokuczała mu niezmier- 
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Drukarnia 
„Głosu Narodu“ 


„samodzierżawja* był żydem! Na żydowskim 
cmentarzu w Kiszyniowie jest grób z wyrytym 
napisem: „Dwojra Gringmuth*. Tam leży ro- 
dzona babka tego „najprawdziwszego* Rosja- 
nina! 


nna AREA OOO 
Z teatru 


„Piękna Mirandolina“ (la Locandiera) ko- 
medja w 3-ch aktach Goldoniego; tłumaczył 
Z. Sarnecki. 

„Lita & Comp.“ 
Fredry, 

Trzebaby dobrze znać literaturę włoską 
XVIII wieku,a specjalnie repertuar Goldont'eo 
go, aby wiedzieć z całą pewnością, czy la Lo 
candiera (Karczmarka) jest najbardziej chara- 
kterystyczną komedją Goldoniego. W każdym 
razie wyboru nie było. Dyrekcja miała wybor- 
ny przekład p. Sarneckiego i musiała go spo- 
żytkować, chcąc uczcić spóźniony 200-letni ju- 
bileusz reformatora włoskiego teatru. Goldoni 
nie był geniuszem, nie był nawet wielkim ta- 


komedja w 1l-ym akcie 


í lentem, — i nie podobna go równać ani z Sze 


kspirem, ani z Fredrą, ale włoskiej scenie od- 
dał ogromne usługi, bo pierwszy wprowadził na 
nią komedję, zbudowaną na wzór francuski, któ 
ra zwcina wyparła dawną comedja del arte, 
przestarzałą i zwulgaryzowaną. Nie więc dzi 
wnego, że Włosi szanują pamięć tego odnowi- 
ciela, a włoscy krytycy podnoszą i wychwala- 
ją jego płodność i jego naturalny humor. Po 
za granicami Włoch, Goldoni nie zyskał wię- 
kszej popularności, obecnie jego dzieła stanJ- 
wią dokument literacki ciekawy zarówao pod 
względem literackim, jak kulturalno-obyczajo- 
wym. Treść i intryga komedji są dla nowo- 
czesnego widza zbyt wątłe i naiwne. Cnotli- 
wa kokieterja pięknej Mirandoliny i jej łatwe 
zwycięstwo nad mizogynją kawalera di Ripafra 
to, sę tam przedstawione w sposób nie bar- 
dzo zajmujący, z humorem bardzo przyzwoi- 
tym, tu i owdzie nawet rozsmieszającym. Wię 
kszy inieres budziłaby komedja, gdyby ją wy- 
stawiono zupełnie styłowo, jeżeli nie w grze, to 
pJjzynajmniej w strojach i dekoracjach. Tym- 
czasem u nas, dekoracje zupełnie nowożytne 
rażąco odbijały od pięknych i oryginalnych 
strojów. 

Łatwo jednak zrozumieć, że dyrakcja nie 
chciała ponosić zbyt wygórowanych kosztów 
dla sztuki z obcego repertuaru, nie pierwszo- 


nie. Stary Borowski dążąc wytrwale do swoich 
celów, starał się przy każdej sposobności wpa- 
jać w syna przekonanie, że jego utwory są 
nie wiele warte, że zdolności za mało i że 
byłoby szaleństwem z jego strony poświęcać 
się karjerze literackiej mając tak mało danych 
po temu. 

Zygmunt słuchał tego ze ściśnieniem ser- 
ca, nie zachwiało to ani na chwilę jego pro- 
jektów, ale wierząc w światłość bardzo skąd- 
inąd szerokiego umysłu ojca, nie dopatrująe 
w jegu słowach ukrytych pobudek, coraz czę- 
ściej popadał w zniechęcenie, zaczął wątpić o 
sonie, i przez to samo mniej pracował nad 
literaturą, mniej czytał i mniej pisał. 

Oddalony od literackich przyjaciół war- 
szawskich, przepajał się coraz bardziej atmo- 
sferą wrogą dla młodego talentu, atmosfera 
dyletantyzmu z jednej strony, z drugiej zaś 
niechętnego usposobienia dla sztuki w szcze- 
gólności. 

Matka starannie unikała z nim wszelkich 
rozmów o literaturze, dalsi krewni i znajomi, 
zaczepiałi go na ten temat przez grzeczność, 
ale robili to z takiem widocznem pobłażaniem 
z tak źle ukrytą ironią, że Zygmunt jak mógł 
unikał podobnych rozmów. 

W tym okresie, jeśli ostatecznie nie dał 
za wygranę, to bardziej przez żadraśniętą am- 
bicję niż z zamiłowania. Jego niedawne jesz- 
cze artystyczne porywy tak wyblak?y, tak były 
pełne zniechęcenia i niedowierzania własnym 
siłom, że byłby ze wszystkiego skwitował, gdy- 
by mu nie wstyd było samego siebie. 

Postanowił więc badź co bądź brnąć da- 
lej po drodze, po której zabrnał już tak dale- 
ko i tak nieoczekiwanie inaczej, niź to sobie 
wyobrażał. 

Starzy Borowscy śledzili z wzrastającem 
zainteresowaniem za powolną zmianą, jaką 


U 
a 
s 


- — 


PAPER APA TPA PR A EJ MT A A DA OO KE W DANE A M | MA 


rzędnej i przeznaczonej na parę załedwie przed 
stawień. 

Grano „Mirandolinę* starannie i inteligent- 
nie, jednakże bez wielkiego przekonania i o- 
żywienia, Ten nastrój oddziaływał i na wi- 
dzów. Najwięcej moze życia miał p. Sobie- 
sław, jako wróg kobiet. Pani Solska z wytwor- 
nym wdziękiem odegrała rolę Mirandoliny. Zu- 
pełnie dobre sceniczne typy stworzył pp. Sol- 
ski, Zejwerowicz, Mielewski, — panie Arkawi- 
nówna i Gorska. 

„Lita 85 Cómp.* to żart sceniczny wydobyty 
w swoim czasie z pośmiertnych papierów Fre 
dry, — rzucony na papier w przystępie dobre- 
go humoru przez wielkiego komedjopisarza. W 
spadku literackim autora „Słubów'* nie zawa- 
żyła ta fraszka, — ale na scenach zwłaszcza 
amatorskich, może być grvwaną z powodze- 
niem. Sceny kiedy dwaj podporucznicy prze 
brani za kobiety, wyprowadzają w pole bu- 
chaltera firmy Lita p. Maczka, budziły ogółną 
wesołość, — a były odegrane z werwą ihumo 
rem przez pp. Jednowskiego, Leszczyńskiego i 
Stanisławskiego. 


AMOBIRA. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 14 października 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś w ponie- 
dzialek Kaliksta papieża męszennika i Fortuny panny; 
we wtorek Jadwigi księżnej i Teresy panny. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 6 minut 2, zachód 
przypada o godzinie 4 minat 5%, długość dnia godzin 
10 miau: 50. 

— Wystąpienie posła Łuszkiewicza z Ko- 
ła polskiego? „Przyjaciel ludu“ donosi o za- 
mierzonem rzeko.no wystąpieniu p. Łuszkiewi 
cza z Koła polskiego. Mianowicie na wiecu lu 
dowców w Wadowicach, na którym zdawali 


dostrzegli w synu. Kiedy pobyt jego na wsi 
zanadto się przedłużał, kiedy trzeba było sta- 
nowić o dalszych jego losach, a zdawało się 
pewnem, że Zygmunt zspomniał równie łatwo 
o literatarze, jak w swoim czasie zapomniał 
o muzyce i rysunku, ojciec zawezwał go pe- 
wnego dnia do siebie na rozmowę. 

— Mój kochany — mówił — wypełniłeś tu 
wszystko, com ci polecił, sprawiłeś się dobrze 
i sumiennie. Jestem z ciebie zadowolony i z 
przyjemnością konstaiuję, że chociaż nie je- 
steś fachowcem, potrafisz mnie jednak godnie 
zastąpić, kiedy mi przyjdzie fantazja usunać się 
od pracy. Zdałeś znakomicie ten mimowolny 
egzamin. Teraz czas, abyś pomyślał o sobie i 
kończył nauki. Możesz, jeśli chcesz wracać na 
prawo, jeśli zaś inny przedmiot bardziej ci się 
podoba, to wolno ci go obrać. Obiecałem ci 
możność zmiany po roku, już trzeci rok upły- 
wa, wybieraj, pozostawiam ci wszelaką swo- 
bodę. 

Z prawdziwem zdziwieniem Zygmunt słu- 
chał tej ojcowskiej przemowy. Pozostawiono 
mu więc nareszcie swobodę wyboru, mógł od- 
dać się otwarcie ulubionym zajęciom i stu- 
djom. Mógł poświęcić się cały literaturze. Na 
tę myśl jednak nie poczuł tego wielkiego 
szczęścia, jakieby mu jeszcze przed rokiem 
sprawiia podobna perspektywa. 

Swoboda przychodziła za późno, a raczej 
pozbawiono go już swobody, odbierając po- 
woli wiarę we własne siły i w wartość jego 
wysiłków. Ojciec widocznie znał syna i umiał 
na niego działać. 

Jeśli wszakże jego starania odniosły sku- 
tek, nie był to ten skutek, którego oczekiwał. 
Zygmunt wprawdzie bez zapału, ale stanow- 
czo orzekł, że skoro mu zostawiono swobodę 
wyboru, chce po dawnemu poświęcić się lite- 
raturze. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


| Łuszczkiewicza oczekujemy przeto wyjaś- 
| 
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| sprawę ze swych czynności w parlamencie o- 
baj posłowie tego okręgu: pp. Łuszczkiewicz i 
ludowiec Sredniawski wezwali ludowcy pana 
Łuszczkiewicza, aby wystąpił z Koła polskiego 
a wstąpił do klubu ludowców w Wiedniu. P. 
Łuszczkiewicz miał podobno oświadczyć, że 
do tej uchwały się zastosuje, poczem na wnio- 
sek p. Styły obydwom posłom uchwalono vo- 
tum zaufania. 

Wiadomość powyżcza wymaga jeszcze po 
twierdzenia. Nie przypuszczemy bowiem, aby 
poseł wybrany pod hasłem solidarności Koła 
polskiego i sam w czasie przedwyborczym tę 
solidarność akcentujący i bez zastrzeń uznają- 
cy, sprzeniewierzał się temu hasłu i tym wy- 
borcom, którzy w jego szczerość wierzyli. Od 


nień w tej sprawie. Również w interesie pa- 
na Łuszezkiewicza leży rychłe usunięcie przy- 
puczczeń, które w ślad za informacją „Przy- 
jaciela ludu“ moga się pojawić z krzywda dia 
posła. 

-—Z teatru wiejskiego. Repertuar tygod- 
niowy teatru miejskiego zapowiada dwukiGt- 
nie (we wtorek i czwastek) powtórzenie osta 
tnich nowości repurtuaru: „Pięknej Mirandoji- 
ny” oraz „Lita & Comp.“ których dwa 
pierwsze przedstawienia wypełniły teatr. bu- 
dząc wśród publicziiości szczere rozbawienie. 
„Przemysł pani Warren“ — we środę, w pią- 

; tek „szkoła“, 


~ Sprawa Szczotki. Na ostatniem posie- 
dzeniu sejmu galicyjskiego wnieśli posłowie 
klubów „Centrum“ ludowego i ruskiego (prócz 
l moskalofilów) interpelacje w sprawie wydania 
Jana Szczotki przez rząd austrjacki wiadzom 
rosyjskim. Demokraci odmówili w tej sprawie 
! podpisów, zasłanianiając się tem, że sprawa 
ta, jako polityczna, przejść musiałaby przez u- 
chwałę klubu. 

Rozprawa Szczotki odbędzie się we wto- 
rek przed warszawskim sądem wojennym. 
Warszawski obrońca Szczotki wystosował prze 
to prośbę, by krakowski sąd konsulowi aus- 
trjackiemu w Warszawie przesłał cdpowiednie 
wskazówki. Równocześnie nadeszła do adwo- 
kata dra Gertlera telegraficzna wiadomość 
z ministerstwa spraw zagranicznych w Wied- 
niu, że wysłano już odpowiednie polecenie te 


legraficzne do austro- węgierskiej amba- 
| sady w Petersburgu. 
— Mianowania i przeniesienia. „Wiener 


Ztg.' ogłasza: Cesarz zamianował prywatnego 
docenta dra Franciszka Lewkowicza nadzwy- 
czajnym profesorem chorób dziecięcych na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Cesarz na własną prośbę zezwolił na prze- 
, niesienie radcy wyżsżego sądu krajowego, przy- 
dzielonego do sądu krajowego w Krakowie, 
dra Edwarda Schnaydra, do wyższego sądu 
krajowego w Krakowie. 
Cesarz zamianował prokuratora państwa 
w VI klasie rangi w Tarnowie Józefa Sułkow- 
skiego i radcę sądu krajowego dra Tadeusza 
Bujaka w Tarnowie, radcami wyższego sądu 
krajowego w Krakowie. 


— Kronika policyjna. W sobotę późnym 
wieczorem w składzie aptecznym na Strado- 
miu, przytrzymano Emila Teleżyńskiego z Kró- 
lestwa na gorącym uczynku kradzieży wina 
w butelkach. Wyprawa złodzieja nie powiodła 
się zupełnie. Zdobyte wino mu odebrano, ale 
mu za to dano bezpłatne mieszkanie w od- 
świeżonych kaźniach policyjnych. 

Noena wyprawa po lalkę. Mikołaj Piwowar 
czyk ze Zwierzyńca wybrał się w nocy z so- 
boty na niedzielę na płac Dominixański po... 
lalkę. Skradłszy upragniony przedmiot warto- 
ści 60 hal. ze straganu, skierował się już ku 
domowi, gdy został przytrzymany. Odebrano 
mu zdobycz i wsadzono do kozy. 


— Podstęp ukarany. Stanisław Waćko go- 
spodarz ze Stawnej położył się na ziemi na 
placu Matejki a udajac chorego prosił policjanta 
Moskala, aby go dorożką odwiózł do domu za 
rogatki Warszawskie. Policjant stosując się do 
jego prośby sprowadził mu fiakra i pod wła- 
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sną opieką zawiózł go za rogatki. Kiedy już 
byli wpołu, Waćko niemzsjąc pieniędzy ani ha 
dorożkę, ani na zapłacenia rogatki drapnął z 
fiakra, ale został przez Moskala dościgniony 
i z powrotem przywieziony do miasta, gdzia 
za swój niewczesny koncept będzie pokuto- 
wał pod tegrafem. 


— Krakowskie Towarzystwo technicze. W 
poniedziałek dnia 14 października 1907 roku 
u godzinie 7-ej wieczorem odbędzie się w do 
mu własnym, przy ul Straszewskiego pod L 
28, na H-giem piętrze, posiedzenie Towarzy- 
stwa. Na porządku posiedzenia: Odczyt inż. 
Stanisława Turczynowicza: „Plany pół i łąk 
ziem polskich w porównaniu z plonami zacho 
dniej Europy“. Po posiedzeniu zebranie towa- 
rzyskie. 

— Nowy przystanek osobowy  otwar- 
tym zostanie z dniem i listopada br. na 
szłaku Kraków-Rzeszów w Rzezowie pomiędzy 
stacjami Bochnią i Słotwiną dla ruchu osobo- 
wego i pakunkowego. 


KRONIKA LWOWSKA 


Katedręrzeżby i rysunku or- 
na mentacyjnego na politechnice lwows- 
kiej po p. Antonim Popielu, który wyjechał 
do Ameryki, obejmuje na zaproszenie grona 
profesorów znany artysta-rzeżbiarz Tadeusz 
Błotnicki i rozpoczyna wykłady 15 bm. 

Inauguracja ua uniwersytecia lwowskim od- 
była się w sobotę rano. Po nabożeństwie 
odprawionem w kościele św. Mikołaja przez bi- 
skupa Bandurskiego zebrali się profesorowie, 
docenci, ckademicy i publiczność w auli uni- 
wersyteckiej. 

W pierwszych rzędach zajęli miejsce: ks. 
arcybiskup Bilczewski i Teodorowicz, ks. bi- 
skup Bandurski, ks. mitrat Bielecki, wicepr. na- 
miestnictwa, Włodzimierz hr Łoś, prezydent 
wyższego sądu krajowego dr. Tchurznicki, gro- 
no posłów do Sejmu i krajowy dyrektor poczt 
i telegr. radca dworu Seferowicz, rektor poli- 
techniki lwowskiej Wiktor Syniewski z gro- 
nem 'prof., rektor akademji weterynaryjnej, dr. 
Szpilmann, reprezentacja miasta, i w.i. 

Rektor dr. Br. Dębińzki wygłosił mowę, m któ- 
rej zdał sprawę z życia uniwersyteckiego w ro- 
ku szkolnym ubiegłym i wskazał młodzieży na 
wzniosłą misję uniwersytetów, aby wśród wi- 
ru politycznych fal były duchową przystanią i 
drogowskazem. jaśniejącym z daleka na rozbie- 
żnych drogach. 

Uroczystość zakończył odczyt prof. Stani: 
Sława Zakrzewskiego na temat „Geneza naro- 
dowości polskiej". 


Krwawy dramat rodzinny rozegrał się w 
piątek w jednym z hoteli lwowskich. Od kilku 
dni zamieszkały tam 30-letni Mieczysław Wo- 
iński z Czortkowa usiłował trzema strzałami z 
rewolweru odebrać życie starszemu swemu bra- 
tu Tadeuszowi. Powodem usiłowanego zabój- 
stwa była zawiść. Tadeusz otrzymał przed kil- 
ku miesiącami spadek po ojcu, a Mieczysław 
jako marnotrawca, próźniak, wyrzucony z ka- 
żdej służby został w testamencie od spadku 
wykluczonym. M. obecnie był bez zajęcia z zaj- 
mowanego bowiem stanowiska ekspedytora po- 
cztowego został wydalonym a innej posady zna- 
leść nie mógł z powodu nieskończenia szkół 
średnich. Pił tylko i bawił się na koszt rodzi- 
ny. Tadeusz przyjechał przeto do Lwowa, aby 
wyszukać mu zajęcie, nadto ofiarawał mu 100 
koron od siebie miesięcznej pensji. W piątek 
wieczofem przyszedł Tadeusz do niego do ho- 
telu, i namawiał go do objęcia jnż wyszukanej 
posady. W chwili gdy wychodził i stanął na 
progu, Mieczysław strzelił do niego z rewolwe- 
ru, a on ugodzony, padł na próg pokoju. Ktoś 
podbiegł i wyciągnął Tadeusza z pokoju, 
wowczas Mieczysław drzwi zamknął na klucz. 
Rozległy się dalsze strzały. Mieczysław usiło- 
wał odebrać sobie życie, lecz bezskutecznie. 
Kula przeszyła skórę na piersi w okolicy ser- 
ca. 

Na odgłos strzałów zbiegł się tłum, a przy- 
wołana doróżka odwiozła Tadeusza na stację 
ratunkową. Mieczysława aresztowano. Przed ko 
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Poleca na jesień i zimę: Nowości w Wełnie, Jedwa- 
biu, Flanelach i Barchanach oraz ogromny wybór 
Konfekcyi dziecięcej, dla panienek do lat 16, dla 
błopców do lat 14, - - - Towar doborowy. - - - Ceny umiarkowane. 
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misarzem policji tłumaczył się, ża strzelił do | 


brata, bten go skrzywdził przy rozdziałe spad 
ku, pozostałego po ojcu. Usiłowane więc mor- 
derstwo, jak widać projektowane było z pre- 
medytacją. T. Woiński ugodzony w lewą łopat- 
kę złemu systemowi rewolweru zawdzięcza ży- 
cie. Kula bowiem nie tknęła płuc. 


— Nekrologia. 
boszcz w Rajczy jubilat zmarł dnia 18 paź- 
dziernika. Pogrzeb odbędzie się we Środę ra- 
no w Rajczy. 


FTeiesrasmiy. 


Koniec rezystencji kolejowej. 
Wiedeń. Bierna rezystecja na kolei półn. 
zach. i półn. południowej niemieckiej kolei 
wczoraj ustała. 
Finalizacja ugody. 
Wiedeń. Wczoraj przed południem roz- 


poczęła się pod przewodnictwem bar. Aehren- ; 


thala przy udziale premierów bar. Becka We- 
kerlego, oraz dra  Sieghardta i Stezevego, 


RS „Michal aleczniy, apro- ku państw. woli publiczność bilety kredytowe 


dynym powodem emisji jest zapotrzebowanie 
obrotów przy żniwach. Artykuł wskazuje da- 
lej, że ogólny obrót pieniężny wobec roku 
1905 i r. z. nie zwiększył, ale się zmniejszył, 
co dowodzi, że znaczną kwotę rubli nie emi- 
towano celem wzmocnienia środków pienię- 


' żnych, lecz emitowano za złoto, które z ob 


rotów powróciło. Mimo wszelkie starania ban 


złoto. 


Prawo wyborcze kobiet w Holandji. 

Haga. Rząd przedłożył lzbom projekt u- 
stawy w sprawie zmiany konstycji usuwającej 
ograniczenie wyborcze, cełem zaprowadzenia 
powszechnegoprawa wyborcze 
goprzyudzieleniutakżekobietom 
czynnegoi biernego prawawy- 
borczego. 


niż 


Z Marokka 


Tanger. Jak słychać, Mulej Hafid z po- 


i wodu braku broni i amunicyi zwrócił się do 


konferencja w sprawie prawno państwowych : 
kwestyj, stojących w związku z ugodą. Trwa- ; 


ła do godz. wpół dę czwartej po połudaiu i 
doprowadziła we wszystkich częściach do za- 
dawalającego rezultatu. O godz. 5 dr. We- 
kerle i Stezenyi odjąchali do Budapesztu. 
Sprawy narodowościo * e na Śląsku. 

Opawa. Na wczorajszym niemieckim wiecu 
we Frydku, w którym wzięło udział około 
1200 osób, w tem 4 posłów, uchwalono rezo- 
lucyę wyrażającą zaufanie niemieckim urzę- 
dnikom starostwa we Frydku i protest przeciw 
wywołanemu przez obce krajowi żywioły pod- 
burzeniu dotąd zgodnej ludności, jak: prze- 
ciw ciągłej slawizacyi() urzędni- 
ków przez rząd. 

Reformy w Macedonii. 

Konstantynopol. Oficjalnie ogłoszono no- 
minację inspektorów sądowych we wilajetach: 
Monastyr, Saloniki, Kossowo. 

Strejki we Włoszech. 

Medjolan. Zorganizowani robotnicy posta- 
nowili w myśl propozycji Izby robotniczej pra- 
cę dziś na nowo podjąć. Także w Bolonii pra- 
ca zostanie dziś podjętą. 

Barcelona. Tak tu w okolicy, jak i we 
Walencji wyrządziły wylewy ogromne szkody. 

Madryt. Podróż pary królewskiej do Au- 
strji została ostatecznie zaniechaną. Królestwo 
udadzą się z końcem b. m. do Angliji. Amba- 
sador hiszpański w Wiedniu otrzymał polece- 
nie podania do wiadomości tej nowej dyspo- 
zycji z tem, że para królewska w razie pole- 
pszenia się stanu zdrowia cesarza, przybędzie 
do Wiednia w powrocie z Londynu. 

Termin wyborów do Dumy. 

Petersburg. (Pet. aj. tel). Ukazom do se- 
natu zostały rozpisane nowe wybory posłów 
do Dumy z całej Rosji z wyjątkiem gubernij 
Wilno, Archangielsk, Władywostok, Wołogda, 
Woronerz, Kowno, Kursk, Niżny Nowogród, 
Petersburg i Charków na 27 b. m, a w wy- 
mienionych guberniach na 1 listopada. W Pol- 
sce zostaną wybory dokonane 31 b. m. Dla 
ludności prawosławnej w guberniach Lublin, 
€iedlce rozpisano wybory na «7 b. m., toż sa- 
mo dla Kaukazu. 


Zwycięstwa wyborcze prawicy. 
Petersburg. (B. kor.) Przy wyborze w kurji 
właścieli ziemskich w okręgu petersburskim 
zwolenniey prawicy i październikowcy osiągnę 
li pełno zwycięstwo; ani jeden kadet nie zo- 
stał wybrany. Według ostatnich wiadomości z 
prowincji szeregi prawicy silnie wzrastają.(?) 


Petersburg. Dzisiaj pojawi się w „Torg. 
Prom. Gaz“ autorytatywne wyjaśnienie podję- 
cia emisji not banku państwowego. Zwiększe- 
nie się obiegu not zestawiło kilka dzienników 
w związku z zapotrzebowaniem skarbu pań- 
stwowego. Wobec tego dowodzi pismo, że je- 
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| firm niemieckich, ale te zażądały zapłaty z góry 


za wojskowe dostawy. 


Lipsk. Dr. Liebknecht został zasądzony za 
zdradę stanu na 1 rok i 6 miesięcy twierdzy. 


Medyolan. Z powodu proklamowania strej 
ku jeneralnego spoczywa praca we wszystkich 
zakładach przemysłowych. Tramwaj spoczywa. 
Mimo strejku służby kolejowej zdołano puściś 
pociągi ekspresowe do Weneecyi i Turynu. Rów- 
nież z północą połączenie kolejowe jest normal 
nem. Tyłko w kilku małych zakładach przemy 
słowych pracują. Sklepy otwarte. W mieście 
panuje spokój. 

Budapeszt. Sejm wybrał ponownie dotych 
czasowych wiceprezydentów  Rokowszkyego i 
Nawai'a. 


Ze Świata. 


— Z powodu projektu kongresu panslawi- 
stycznego w Rosyi. Wiadomo, że od czasu 
wojny mandżurskiej, a szczególnie od chwili 
zawarcia ostatnich traktatów z Japonią i Anglią 
polityka rosyjska objawia silna tendencyę do 
do bliższego zajęcia się sprawami bliskiego 
Wschodu, chociażby nawet skutkiem tego miała 
osłabnąć uwaga, poświęcona sprawom Dalekie- 
go Wschodu. Przyjęcie w. ks. Włodzimierza 
w Bułgaryi podczas uroczystości na cześć Cara- 
oswobudziciela zwróciło znowu sympatye Rosyi 
dla pobratymców na Bałkanie. Te uczucia 
manifestują się dzisiaj w rozmaity sposób. Od 
żednego z przyjaciół rosyjskich, p. Anatol Leroy 
Beaulieu, członek Instytutu a zarazem dyrektor 
Szkoły nauk politycznych, który niedawno o- 
głosił znany artykuł o „Rosyi przed rewolucyą*, 
otrzymał w ostatnich czasach od p. A. B. 
z Odessy list z zapytaniem o radę w sprawie 
projektu urządzenia w Rosyi kongresu pansla- 
wistycznego kongresu statystycznego, na który- 
by byli zaproszeni przedstawiciele wszystkich 
uniwersytetów słowiańskich. Na to zapytanie 
odpowiedział p. Leroy Beaulieu listem, który 
komunikuje niniejszem biuro prasowe R. N. 

Oto brzmienie listu: „Myśl zwołania kon- 
gresu statystycznego czy też filologicznego na- 
rodów słowiańskich wydaje mi się doskonała. 
Należałoby jednak w języku francuskim jak 
i niemieckim unikać wyrażeń takich jak „pan- 
slamistyczny*, które nadaje się do szkodliwych 
interpretacyi. Rosya powinna wrócić do roli 
mocarstwa słowiańskiego, przyjaciółki i pro- 
tektorki swych słowiańskich pobratymców 
uciśnionych, jak n. p. w Macedonii. Dla zwo- 
łania atoli takiego kongresu jak proponowany 
należałoby przedewszystkiem, aby Rosya sama 
uzyskała spokój wewnętrzny i rząd liberalny. 
Należałoby także, aby u siebie dała przykład 
szauowania tych praw narodowych, których 
protektorką ma być na zewnątrz. W tym 
względzie sposób traktowania przez nią Pulski 
w ordynacyi wyborczej 4 czerwca 1904 w zna- 
cznym stopniu zmniejszył autorytet morałny 


Paski, Torebki, Woalki, Rękawiczki, Krawatki, Kołnierze, Pończochy, Grzebyki, Grzebienie i Szczotki 


Rosyi w stosunku do innych narodów sło- 
wiańskich. Przyjaciele tych szlachetnych na- 
rodów winni w pierwszej linii kierować swe 
wysiłki do przygotowania zgody między Rosyą 
a jej połskimi poddanymi.  Bołoby to Rhajsku- 
teczniejsze do podniesienia jej autorytetu i do 
pozyskania wśród Słowian życzli vosci dla tego 
kongresu. Oto nad czem jak sądzę, powinien 
Pan przedewszystkiem pracować, jak „niemniej 
również nad uniemożliwieniem ponownych po- 


| gromów takich, jakie miały miejsce w Odessie - 
Zresztą, zalecając myśl podobne= 


i Bessarabii. 
go kongresu, wskazuje Pan drogę, którą mają 
iść wysiłki dyplomacyi rosyjskiej, jak również 
wysiłki wszystkich społeczeństw słowiańskich 
w obrębie Rosyi. Przynosi to Panu zaszczyt 
niemały“. 

— prawa zabójstwa hr. Komarowskiego. 
Tarnowska i Pryłukow, oskarżeni o zabicie hr. 
Komarowskiego, w Wenecji, pozostaną w wię- 
zieniu wiedeńskiem do końca grudnia, gdyż 
Sprawa wydania ich sądom włoskim, rozstrzy- 
gniętą zostanie dopiero z końcem roku. Roz- 
prawa w Wenecji odbędzie się w ciągu lata. 

Tarnowska odwołała wszystkie zeznania, 
złożone w policji i zachowuje się obecnie cał- 
kiem spokojnie. 

Do każdego przesłuchania zjawia sję w 
innej toalecie. Pozwolon» jej sprowadzić do 
więzienia wszystkie swoje kufry. Wniosła o- 
na podanie do ministerjuin rosyjskiego z pro- 
śbą, aby ją sądzono w Rosji. W podaniu tem 
powołuje się na to, że ojciec jej posiąda naj- 
wyższy order rosyjski, że wuj jej był marszał- 
kiem szlachty w Kijowie a dziad..k mistrzem 
ceremonji na dworze cara. Pryłukow odwo- 
łał także przyznanie się na policji. 

Guwernantka Perrierówna złożyła zezna- 
nie obciążającą Tarnowską i Pryłukowa. 

Zapis dla socjalistów. Pisma socjalisty- 
czne donoszą, że zmarły przed tygodniem w 
Rozwadowie aptekarz Stanisław Czerniecki za- 
pisał swój majątek na cele partji socjalistycznej 
we Lwowie. Główna część zapisu przeznaczo- 
na jest na wybudowanie domu dla stowarzy- 
szeń socjalistycznych we Lwowie. Wysokość 
zapisu podaje na 100 tysięcy koron, atoli „Głos 
lwowski* zapewnia, że jest ona znacznie mniej- 
szą. Pisma socjalistyczne poświęcają zmarłemu 
długie nekrologi, podnosząc jeg» „prawdziwie 
obywatelski czyn, tak rzadki w naszem społe- 
czeństwie”, jego „wyższość nad bagienkiem koł- 
tuneryi* it. d. Pisma te wspominają, że powo- 
wodu oporu obywateli rozwadowskich zmarły 
Czerniecki nie został pochowany w grcbowcu. 
rodzinnym. 


dobrych kilka- 
naście kupię. 


NADESŁANE. 
Oferty piśmien- 


Obrazów >: 


szę: Hotel Saski Nr 42. 


Floryańska I. 47. 
Telefon 523. Ord. 2—4. 


Dr. T. Piotrowski seac omas 


kobiecych Podwale 1. 12, otwarty dla chorych 
dochodzących 9—12 i 4—6. 


Zakład dentystyczny 
W. Lipońskiego 


przeniesiony 


na ulicę Floryańską |. 13. 


„nad sklepem firmy Skórczewski i Polakiewicz 


do czesania, Szczotki do czyszczenia, Mydła, Pudry, Perfumy, Wody kolońskie 


poleca w wielkim wyborze po możliwie nizkich cenach 


C. Szczurkowski, Kraków, Grodzka 2. 


Wydawca i redaktor odpow. Dr. Antoni Beaupre W drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Stanisłąwa Tomaszewskiego 


